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W piali m reku życia — na p w  kój świata
K a r i e r y  m a ł o l e t n i c h  g w i a z d

U k aza n ie  się dz iecka  na f i l ­
m ie  budzi zaw sze  na w id o w n i  
w zru szen ie  i usposabia  ż y c z l iw ie  
pub liczność. T o  spostrzeżen ie  
sta ło s ię p r z yc zy n ą  poszu k iw a­
n ia  n o w y ch  g w ia zd  f i lm o w y c h  —  
w śród  dz iec i.  W  p oczą tko w e j  f a ­
z ie  ro zw o ju  sztuki f i lm o w e j  r o ­
le  dz iec inne  g r y w a ły  aktorki, k tó­
rych  warunki z ew n ę t rzn e  p o zw a ­
la ł y  na o d g ry w a n ie  ról m ałych  
dz iew czynek . R o le  tak ie  p o w ie ­
rzano M a r y  P ick fo rd ,  Ossi Oswal 

da lub An ny  Ondra.

M I L I O N Y  J A C K I E  C O O G A N A

K ie d y  C har l ie  C hap lin  zaczą ł 
nakręcać  sw ó j s łynny  f i lm  K id "  
i p os ta n ow i ł  „ z a a n g a ż o w a ć "  do 
n iego  ja k ie go ś  c z te ro le tn ie go  
dziec iaka, w ó w cza s  w  A m e ry c e  
rozpęta ła  się is tna burza. Ca ły  
s ze reg  am erykańsk ich  o r g a n iz a ­
c y j -k o b ie c y ch  za p ro te s to w a ł  p i z e  
c iwko a n gażow an iu  dz iec i  i do 
p ie ro  po d ług ich  s ta ran ia ch  uda­
ło s ię C h ap l in ow i  uzyskać zgodę  
na p ow ie r z e n ie  ro l i  w  je g o  f i lm ie  
p ew n em u  m ałem u chłopcu, z tem 
jed n ak  zas trzeżen iem , że  nad 
dz ieck iem  podczas  zd jęć  bedz ie  
c zu w a ła  spec ja ln a  op iekunka ! 
T e m  dzieckiem , nad k tórem  czu­
w a ła  „n u r s e "  b y ł  n ik t  inny, ja k  
sam Jack ie  Coogan , k tó ry  z r e ­
s ztą  obecn ie  sam ju ż  j e s t  szczę ­
ś l iw ym  papą. „ K i d "  —  f i lm  na­
k rę con y  z  Jack ie  m ia ł  sza lone 
p ow o d zen ie  i p r z y n ;ósł m ło d oc ia ­
nemu a r ty śc ie  o k rą g ły  m il ion  do­
la rów . Od te j  ch w i l i  m ały  C oo ­
gan  s ta ł się podporą  ca łe j  swoje; ' 
m d z in y  i on w ła ś c iw ie  ze sw o ich  
za robków  u tr zy m y w a ł  ją. Z a rob ­
ki b y ł y  ba rdzo  pokaźne i sumy 
sk ładane na konto Jack ie  w j e d ­
nym z banków  w z ra s ta ły  coraz  
ba rd z ie j .  N i e  trzeba  jedn ak  p r z y ­
puszczać , że m a ły  C oogan  otrzy -

Skarb na dnie morza
„Svencka Dagbladet" przynosi sen- 

feacyjnę wiadomość o odnalezienia 
przez nurków szwedzkich kadłuba ro­
syjskiego statku wojennego, zatopio­
nego w 1721 roku w  pobliżu twierdzy 
f inlandzkiej Sreaborg pod Ilelsing- 
forsem. N a  statku tym znajdowała 
się kasa woienua, której wartość o- 
ceniana jest na 200 miljonów marek 
fińskich. W  najbliższych dniach roz­
począć s i f  mają prace celem wydo­
bycia skarbu, który  rozdzielony być 
ma. w  równych częściach pomiędzy 
muzeum w  Swcaborgu, finiandzkicm 
muzeum historycznem, szkoło morski} 
w  Sztokholmie oraz szwedzkie towa­
rzystwo „Neptun", które prowadzi 
akcję nad wydoby cieni kadłuba za­
topionego statku.

m yw a ł  coko lw iek  z ty ch  sum na 
s w o je  „o s o b is te "  wydatk i  N ic  
podobnego —  p ien iąd ze  odk łada ­
no z m yś lą  o p tzy s z lo śc i  Jack ie  
T ym czasem  jedn ak  los chc ia ł  ina ­
cze j i n ig d y  n ie  było  danem  J a ­
chnę C oogan ow i zu ży tkow ać  p ie ­
n iędzy  zarob ionych  w  d z iec iń ­
stw ie , g d y ż  bank w  k tórym  je 
sk ładano poprostu  k tó regoś  dnia 
zbankru tow a ł i tak  p rz ep a d ły  do­
la r y  zarob ione  p rzez  „B r z d ą c a " .

C U D O W N E  D Z IE C K O  —  
A P T E K A R Z E M

B a jeczn e  w p ro s t  pow odzen ie  
m a łego  C oogana  spraw iło ,  że  r e ­
żyserzy  zaczę l i  zw ra ca ć  bacz­
n ie js zą  u w agę  na m ało le tn ie  
g w ia zd y .  Jack ie  rych ło  zna laz ł  
k on ku ren tów  Jednym  z n ich byt 
m ały  i n ie zw yk le  ładny dz iec iak  
n a zw isk iem  T ib o r  von  Lub insky, 
k tó rego  znany  r e ż ys e r  w iedeńsk i 
A lek sa n d e r  K o rd a  zaa n gażow a ł  

i rl-i przeróbk i f i lm o w e j  pow ieśc i  
i M ark  T w a in a  „K r ó l e w ic z  i że- 

bi ak“ . M a ty  T ib o r  g ra l  w te d y  po 
m istrzow sku  p o d w ó jn ą  ro lę  k ró ­
l ew ic za  i żebraka i f i lm  m ia ł  n ie ­
s łychane pow odzen ie .  Zdaw ało  
się potem, ze p rzed  m łodoc ianym  
aktorem  o tw ie ra  s ię  d ro ga  do 
n ies łych ane j  k a r je ry ,  że  A m e r y ­

ka p o rw ie  go E urop ie .  W  istocie 
T ib o r  von  Lub insky  w y je c h a ł  póź 
n ie j  du S tanów  Z jednoczonych , 
gdz ie  jed n ak  w  rezu ltac ie  został 
—  aptekarzem .

N A S Z A  B A N D A

Z każdym  rok iem  w zras ta ło  w  
A m e ry c e  pow odzen ie  maleńkich 
gw ia zd ,  z rob i ła  się is tna  haussa 
na cudowne dzieci. W śród  nich 
p rzedew szys tk iem  za ja śn .a ła  B a ­
by P e g g y .  k tóra  dz ięk i temu, że 
by ła  n ies łychan ie  drobn iutka  
m aleńka m og ła  g r y w a ć  ro le  d z ie ­
c inne p rzez  czas dłuższy. P o z a ­
tem producenc i  f i lm o w i  H a l  
Roach i M ack  Sonnett  z o rg a n iz o ­
w a l i  ca łą  tru pę  m a łych  aktorów . 
W  ten sposób opwst.ał s łyn ny  z e ­
spół „ N a s z a  B an da " ,  n a g r y w a ją ­
cy w eso łe  k ró tkom etra żów k i.  Jest 
to bardzo  popu larny ,  w szys tk im  
znany  zespół, w  k tó rym  udział 
b ie rze  m ięd zy  innemi mała, jasno  
w łosa  d z iew czynka , m urzyn ek  
T o p fy  i k ap ita ln y  ch łopak  o n ie ­
z l ic zon e j  i lośc i p ie gó w ,  Do te j  
t ru p y  cudow n ych  dz iec i  n a leży  
także i p ies  Brow nie. Jak  w iauo- 
mo zespół ten n a g ryw a  sw o je  
f i lm y  od s zeregu  lat. O czyw iśc ie ,  
że  dz iec i rosną i p rz es ta ją  być

Hollyw ood -  raj dzieci opuszczonych
M a s o w e  a d o p t a c j e

W  H o l lyw o od  zapan ow a ła  no­
w a  móda —  adop tow an ia  dzieci. 
G w iazdy ,  k tóre  śą zby t  za ję te  r o ­
b ien iem  k a r je ry ,  aby  móc sobie 
p o zw o l ić  na  p o s iad an ie  w łasnycn  
pociech, adop tu ją  dziec i cudze. 
T a k  w ię c  s łynny  A l  Johnson i 
j e g o  m ałżonka  Ruby  K ee le r  zaa­
d op tow a li  m iłego ,  7 - le tn iego 
chłopczyka, k tó ry  p rz eb y w a  obec 
n ie  w  H o l ly w o o d  ze s w o ją  nowa 
m amą. Inn i a r ty śc i  poszli coprę- 
dze j w  ś lady  pp. Johnson i W a l ­

lace  B erry ,  H a ro ld  L loyd ,  G lo r ia  
Swanson. Constance Bennet i 
B arbara  S tanw yck  zaadop tow a l i  
każde z n ich po dziecku. P o p u la r ­
ny F re d r ic h  M arch , n ie p o zw a la ­
ją c  s ię  zdys tan sow ać  —  zaadopt.o 
w al oo ra zu  dw o je .  W iększość  
tych  dz iec i w z ię ta  zosta ła  z p r z y ­
tułku w  I l l ino is ,  gd z ie  p rzeb yw a  
2.500 opuszczonych  n iem ow lą t ,  
oczeku jących  na uśmiech losu. 
na zaadop tow an ie  p rz ez  zam ożT 
nych, bezdz ie tnych  ludzi.

Czy b ę d zie m y  tańczyć k a d r y la !
N o w a  m o d a  w  A n g l j i

Na licznych balach, wydanych z o- 
kazji 25-Iccia panowania króla Jerze­
go, podziwiać byio można pogrzeba­
ne, zdawałoby sie na zawsze, figury 
kadryla, ulubionego tańca w  epoee 
biedermayerowskiej. Taniec ten f i ­
guruje m. in. w programie balów 
dworskich. Nauczyciele tańców w 
Londynie zarzucani są zgłoszeniami 
licznych osób z arystokracji, które 
pragną nagwalt nauczyć się skompli­
kowanych, aczkolwiek niepozbawio- 
nych swoistego wdzięku f igu r  kadry­
la. Jeden z wybitnych londyńskich 
i auczy cieli tańca, zapytany7 co sądzi

o *n o\vc j modzie, O św ia d czy ł, żc  o ż y ­

w io n y  na  nowo k a d r y l  może przez 
p e w ie n  czas, k ró lo w a ć  w  sa lon ach  a- 

ry s to k n u : , n ig d y  je d n a k  nie.' s-tanic 

ę ię  i tań cem  lu dow y  ni.
Jak wiadomo, kadryla lauczy się w 

cztery7 pary, które z zachowaniem 
obowiązkowych dygów i ukłonów 
tworzą, przeróżne figury. Taniec ten 

nual kilka na/u. Najulubieńszym byl 
tańczony w  Anglji około 1SG0 roku 
t., zw. kadryl dworski, skomponowi;-, 
ny w r 1856-\iu przez francuskiego 
balctmistrzn llaborde.

ju ż  „ c u d o w n e m i"  —  jaK zeż  r a ­
dzi sob ie  w te d y  r e ż ys e r?  P o p ro ­
stu na m ie jsce  w y ro ś n ię te j  cu­
dow nośc i  a n ga żu je  inn ego  podob ­
nego dziec iaka. T o  n ie  j e s t  takie 
trudne.

S O N N Y  B O Y  Z A  100 D O I  A R Ó W

F i lm  d źw iękow y  k reo w a ł  now ą  
gw ia zd ę  dz iec inną  —  był nią m a­
ł y  D a v e  L ee ,  z a a n g a żo w a n y  do 
f i lm u  nakręcanego  z A l  Jonso- 
nem —  „Sonny  B o y " .  D a v y  L e e  
o t rzym a ł  za  s w o ją  c iężką  p racę  
w  tym  f i lm ie  ty lko  100 do la rów . 
B ied n y  dz iec iak  za tę śm ieszn ie  
niską cenę m usia ł  p rz ebyw ać  w  
a te l ie r  od św itu cło nocy  p rzez  
t r z v  m ies iące .  F i lm  zaś p rzyn iós ł  
tw t w ó r n i  W a r n e r  B ros  dochód 
o k rą g ły ch  6 m i l jo n ó w  do larów . 
T e n  w y zy sk  m ałego  D ave  spow o­
dow a ł  in t e rw en c ję  o r g a n iza c j i  
społecznych , w  w yn iku  czego  u- 
sta lono m in im um  gaży  d la  n ie ­
le tn ich  g w ia zd  na 500 do la rów

R Y W A L K A  S H I R L E Y  T E M P L E

W śró d  d z is ie jszych  m ałych  
g w ia zd  na p ie rw s z y  p lan w y b i ł  
się b oh a te r  f i lm u  „S k id d y "  i p a r ­
tn er  W a l la c a  B ee ry  —  m ały  Ja ­
ck ie  Cooper. Obok n iego  jako  
p ie rw szo rzęd n a  gw iazda za ja ś ­
n ia ła  mała S h ir le y  T em p ie .  O ka­
zu je  s ie jednak, że m a leńk ie  
gw ia zd k i  też p ow in n y  obaw iać  
się konkurencji ,  g d jS  os ta tn io  u- 
w a g ę  w y tw ó r c ó w  i r e ż ys e ró w  
zw ró c i ła  c z te ro le tn ia  dz iew czyn -  
ak, k tóra  g ra ła  w ra z  z C laudette  
C o lbert  w  f i lm ie  . Im ita c ja  ży ­
c ia " .  P rasa  zag ran ic zn a  odn iosła  
się do m e j  ży cz l iw ie ,  tw ierdząc ,  
że g ra  m a łe j  jes t  w ie lk im  suk­
cesem. I  je ś l i  w ie r z y ć  p lotkom  
kursu jącym  w s to l icy  f i lm u  —  
g w ia zd a  m ałe j  S h ir le y  b ledn ie  
wobec ta lentu  j e j  c z te ro le tn ie j  
ryvi alki.

Z a c h o r o w a l i
p o  o a n K i e c i e

Prźccl kilku dniami odlnł jsię w 
Ainicns -bankiet zrzeszenia-lekarza 
Pieardji, i\ którym wzięło udział 200 
członków tej organizacji. Po  bankie­
cie przewodniczący zrzeszenia, dr. 
Fcrry, poczuł dziwne bóic żołądka. 
Równocześnie rozchorowała się, tak­
że .jego zona. Pokolei do tokarza. za­
jętego badaniem żony, zaczęli się 
zgłaszać coraz to nowi pacjenci, któ­
rzy odczuwali- bóle na tle nerwówom 
i silny rozstrój żołądka. Ogółem by­
ło 150 zachorowań. Władze bczpie- 
ez.eńslwa prowadzą dochodzenie oc­
lem ustalenia, czy przepadkiem go ­
ście bankietu nie padli ofiarą zama­
chu

N a j d ł u ż s z e  i n a i k r ó i s z e  n a z w is k o
O d  33 l i t e r  — C o j e d n e j

Jeden  z dz ienn ików  am erykań ­
sk ich zam ieśc i ł  p rz ed  parom a 
dn iam i następu jące  o g ło s zen ie :

„Pan David Kaphokohoakimloke- 
woesakoemajhunok —  został miano­
wany naczelnikiem poczty na Haiti".

N ie w ą tp l iw i e  j e s t  to bezkonku­
ren cy jn e  pod  w zg lęd em  d ługości 
nazw isko  na św iee ie  i in te re san ­
ci na poczc ie  ha it . iańsk '"7' napra ­
cu ją  s ię  porządn ie ,  z\ c się
do nacze ln ika  urzędu j . . . . . .aw ia-
ją c  j e g o  k i lom e tro w ą  godność.

Podobn ie  d ług ie  n a zw y  spoty ­
kamy i w  g eo g ra f j i .  W  G a i j i  znaj 
du je  s ię  m ałe  m iasteczko , k tó re ­
go m iano b rzm i w  m ie js cow em  
narzeczu  ni m n ie j  ni w ię ce j ,  t y l ­
ko tak :  L la n fa i rp r o l l g u y o g e n y -
a ld ckw iydeh a rdn dropo l l  - I land i-  
s i l iogogsegogoch .  N a z w a  ta  prze  
t łum aczona na ję z y k  polsk i zna­
czy ' K oś c ió ł  N a j ś w  P a n n y  n3

dnie  d o l in y  pod  k w itn ącem i d rze ­
w a m i orzecha. W y m ia w ia u ie  te j  
n a zw y  j e s t  u c ią ż l iw e  n a w e t  d la  
m ieszkań ców  sam ego m ias teczka  
i d la tego  te ż  w  sk róc ie  n a zw a  
m ias teczka  b r z m i :  L la in fa i r .

Jakby  d la kon trastu  w obec  
tych  n azw  n iep raw dopodobn ie  
d ługich , w7 S z w a jc a r j i  n a tom ias t  
spotykam y rzekę, k tó ra  n a zyw a  
się krótko, a m ianow ic ie ,  A a ,  j e ­
szcze k róce j  n a zyw a  ;ię m ias te cz  
ko ho lendersk ie ,  g d y ż  b rzm ien ie  
je g o  o g ran ic zo n e  j e s t  do jed n e j  
sam og łosk i :  Y  W  S z w e c j i  j e s t  
także  m a leńka  w ioska ,  k tóra  na ­
zyw a  s ię :  A ,  a w  C h inach  ca ła  
p ro w in c ja  n azw an a  j e s t  ■ je d n ą  
l i t e r ą :  U  R ó w n ie ż  w  Chinach 
można spotkać b ezkonku rency j­
nie k ró tk ie  nazw isko ,  na leżące  
do znane j,  s ta ro ży tn e j  rod z iny .  
N a zw isk o  to b rzm i p op ros tu :  I .

O r k ie s t r y  w s z y s tk ic h  n a r o a o w
u b i e g a j ą  s ią  o  p a l m ą  p i e r w s z e ń s t w a

W  czaśie ot! 20 do 24 czerwca od­
będzie się w  Paryżu podobnie jak  w 
roku ubiegłym olbrzymi konkurs za 
granicznych orkiestr wojskowych. W  
konkursie tegorocznym bierze po raz 
pierwszy udział reprezentacyjna or- 
kiesta armji amerykańskiej, która 
przybyła z Nowego Jorku na pokła­
dzie. „Normandji" .  Pozatem przyby­
ła również kapela pnłku piechoty, 
stacjonowanego w Oslo. Orkiestra ta 
zdobyła w konkursie krajowym 
pierwszą nagrodę za odegranie sta­
rych marszów skandy nawskich. W 
konkursie tegorocznym biorą, udział 
orkiestry angielskie., Coldslream 
Guards, wioski, i marynarki wojen­
nej, karabinierów7 belgijskich, oraz 
reprezentacyjne orkiestry innyc-b kra­
jów. Arrnję francuską reprezentować, 
będą orkiestry 4 pnłku spahisów, 8 
pułku żnawów oraz kilku ludków, sta- 
cjonou7anych w  metropolji.

Centralnym pnnktom imprezy kon­
kursowej będzie olbrzymi koneon w 
operzo w7 dniu 22 czerwca, w którym 
m. in. połączone orkiestr} liczące 800 
ezłonkow, wykonają marsz Sanibrn-

Moza. Na koncercie tym będą obecni 
prezydent republ.ki Lebrua, rząd, 
najwybitniejsi przedstawiciele w7ojska 
i -władz cywilnych, korpus dyploma­
tyczny, oraz przedstawiciele społe­
czeństwa.

Turcja usuwa masonerjęt
W I E D E Ń ,  14. G. ( K A P : ) .  Dono­

szą tu z Kon stan tynopo la ,  że w  
zw iązku  z uchw ałą os ta tn iego  
kongresu  p a r t j i  ludow ej,  k tó ra  do* 
m aga s ię ro zw ią za n ia  w  T u r c j i  
w sze lk ich  o r g a n iza cy j  o charak ­
te rze  po l i tyczno  - społecznym , po­
s iada jącym  cen tra le  zag ran icą ,  
rząd tureck i zam ie rza  og łos ić  w 
na jb l iższym  czas ie  ro zw ią zan ie  
w szys tk ich  lóż m asońskich. P r z e  
c iw  tego  rodza ju  zam ierzen iom  
m asoni tu reccy  w y s tępu ją  z p ro ­
testem, tw ie rd ząc ,  że w o ln o m u la r ­
stwo tu reck ie  posiada ch arak ter  
w y b itn ie  narodowy,

N  JMiiiilstrncli
P r o s i m y  p .  p .  p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a - *  
n i e  p r e n u m e r a t y  n a  m i e s i ą c  l i p i e c . P .  p . 
p r e n u m e r a t o r ó w ,  zi legających z o p ł a t ą  p r e ­
n u m e r a t y  p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  n a l e ż n o ś c i  
d o  d n i a  2 5  b .  m . ,  a b y  u n i k n ą ć  p r z e r w y  w  
o t r z y m y w a n i u  d z i e n n i k a .

Antom Marcz yński 92>

Ze m s ta  Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

W y g lą d a ło  to zrazu  na g łu p i sen. Głupi, lub racze j  kos zm arn y !  
Szam ocąc się bezs i ln ie  w  s w o je j  k latce, kołyszącej się lekko, Zo ­
s ia  doznała  uczucia, że  zn a jd u je  się w  trum nie , że  n iebaw em  zosta­
nie  żyw cem  pogrzebana. Tak , tak, ci lu d z ie  n iew ą tp l iw ie  n iosą ją  
na cmentarz, w szakże  D ew a d a t ta  p o w ie d z ia ł :  „ tam  ubranie  bę­
dzie n a jm n ie j  po trzebn e " .  A  za tem  to ty lko sen.

—  Chcę s ię zbudzić, chcę s ię .zbudz ić ,  — pow tarza ła ,  n ie  m ogąc 
pogodz ić  się z myślą, iż  to je s t  jednak  smutna rzeczyw is to ść .  —  
L a t a r k a !

U św iadom iła  sobie, że w d łon i w c ią ż  spiska e lek try czn ą  la ta r ­
kę. Z apa l i ła  ją .  T e n  oso b l iw y  pa lank in  Bahadura był poprostu 
skrzywią, k tóra  n ie  pos iada ła  żadnych o tw orów ,  op rócz  je d j  nych 
d r tw iczek ,  odm yka ją cych  się ty lko od zew nątrz .  Od w ew n ą tr z  ob i­

ty  c ze rw on ym  adam aszk .em  i...

—  T am  je s t  eoś napisane...

B a te r ja  k ieszonkow e j la ta rk i była  oddaw n a ' na wyczerpan iu ,  
maleńka żarów ka  rzuca ła  kolo słabego, żó łta w ego  ś w a t ł a ,  to  też  
Zosia, z rob iw szy  sw o je  odkryc ie ,  m usia ła  pochy lić  się naprzód  w 
fo te l iku  i p rzysunąć  pow ięk sza ją ce  szkło la ta r lc  n iem al do samej 
p rzedn ie j  ścianki, by móc odczy tać  to, co ktoś tam n a g ry zm o l i ł  
chem icznych  o łówkiem . Spo jrza ła ,  w zd ryg n ę ła  się, p rz ec zy taw szy  

p ie rw sze  c z te ry  słowa, a potem...

Od cze rw on ego  tła adamaszku odbiunły s ię w y ra źn ie  n ieb ieskie  
l i te ry ,  sk łada jące  napis te j  tr e śc i :

W  TE.J S K R Z Y N I  U D U S Z O N O  M N I E  Z R O Z K A Z U  

B A H A D U R A  P  Y G A N A  D N I A  23. 9. 1914 R O K U .

F R E D D Y  P R A D O .  

K T O K O L W IE K  T O  P R Z E C Z Y T A ,  N I E C H A J  P O ­

M Ś C I Ś M IE R Ć  N I E W I N N E G O  C Z Ł O W I E K A  I..

T y l e  zdo ła ła  p rzeczy tać .  W tem  la ta rka  w y ś l i z g n ę ła  się z je j  
d rżące j  dłoni, spadla na pod łogę  palankinu, a le  nie zgasła . Pom im o 
(o  Zosię o g a rn ę ły  c iemności.  O dgadła  jeszcze , żc t r a g a rz e  zstępują  
na dół po schodach, g d y ż  lek tyka poch y l i ła  się i zaczę ła  podskak i­
wać P o tem  strac i ła  czucie.

K iedy  ocknęła się z om dlen ia , s tw ie rdz i ła ,  żo zn a jdu je  sic w  j a ­
k ie jś  wrspan ia łe j  kom nac ie  w sehodn e j  i obnażona spoczyw a  na le ­
gow isku  ze skór, czy  z fu te r  o krótk im , m iękk im  włosie. P o s ły s za w ­
szy c zy jś  ch ra p l iw y  oddech, od w róc i ła  głow7ę, na j e j  b ladych  po­
l iczkach  za k w it ły  nag le  szkar ła tne  rum ieńce  ob rażonego  w s ty d u ;  
u w ezg łow 7ia stał książę B ahadu r  P agan ,  a le  jak że  inny, n iż do ­
tychczas. Jego  c y t ry n o w a  cera  m ia ła  ko lo r  szary, ja k  popiół.  Jego 

s i lne  ręce, n aw yk łe  do w ła d c zy ch  ruchów , trzęs ły  się, ja k  u zg rzy ­
b ia łego  starca. Skośne oczy  by ły  zm rużone  tak, że zdaw a ćby  się 
mogło , iż  „ j e g o  k ró lew ska  wysokość  ra c zy ł  zasnąć w  s to ją ce j  po ­
z y c j i " ,  lecz p rzeczy ło  temu d rżen ie  pow iek  i s t r ze la jące  z ich w ą ;  
z iu tk ich  szparek  z ł o w ro g ie  błyski źren ic .  J ego  brzydka, m ongo lska  
tw a rz  stała się obecn ie  w r ę c z  od raża ją ca ,  s ta ła  sie pyskiem j a ­
k ie jś  ch ińsk ie j  Eum en idy .  Tak, w łaśn ie  E u m en idy  na p ie rw szy  

I rzut oka m ożna było  poznać, że  w  sercu tego  c z łow ieka  kipi wu l-  
; kan gn iew u , w śc iek łośc i  g ra n ic zą c e j  z szałem, wulkan , k tó ry  lada 
ch w i la  w ybuchnie .

—  B ia ła  kobieto, — . zabe łkota ł  n iew y ra źn ie  i w b rew  chęciom 
zg a rb i ł  się je s zcze  ba rdz ie j ,  je s zcze  bardz ie j  postarza ł,  —  od dz i­
siaj je s te ś  m o j ą  n i e w o l n i c ą !

R O Z D Z I A Ł  X V I I I  

L o tn ik  i san ita r ju sz

K ied y  po kilku dniach m arszu przez  n iz iny  F la n d r j i  kapitan 
W a l t e r  T o r ra n c e  u jrza ł  po ra z  p ie rw szy  ten pagór , zaw oła ł  z hu 
m o r e m .

—  P a n o w ie ,  chapeau - bas !  Oto b e lg i js k i  „M o u n t  E v e ro s t “ .
B y io  to jeszcze  podczas znanego  „w yśc igu  do n io rza "  obydw óch

w a lc zą cych  a im i i .  Od le j  chv, iii up łynę ło  zg ó rą  pól roku, a ż a r to ­
b l iw a  nazwa u trzym a ła  się i zdobyła  sobie w ie lką  popu larność  nie- 
ty lko w ś ród  żo łn ie rzy  na tym odcinku fron tu ,  lecz  n a w e t  w  sztab ie  
d yw iz j i .  Św iadczy ł  o tem  odnośny punkt rozkazu, jak i  w  p ie rw ­

szych dniach k w ie tn ia  1915-go o trzym ał s z e f  kalkuclciego pułku 
a r ty le r j i .

—  Czy oni z w a r jo w a l i ? !  —  krzyknął.  —  Chcą, żeby jed n a  b a te ­
r ja  za ję ła  pozyc ję  na poludr.iowem zboczu pagórka  „ E v e r e s t “ . 
O ile m nie  w iadom o  ten „p a g ó r e k "  j e s t  n a jv 7yższą  g ó rą  św ia ta  i le ­
ży  o c zyw iś c ie  u nas, w  Ind jach .

—  N iezu p e łn ie  w  Ind jach , bo na g ra n ic y  N ep a lu  i T yb e tu  ,-  
m ruknął c ichuteńko Batten, a le  pu łkown ik  mia.ł św ie tn y  słuch.

—  Poruczn iku  Batten , ko ledzy  pana n a zyw a ją  studnią  w s ze la ­
k ie j  w ied zy ,  —  rzek ł  z łaskawym  uśmiechem, —  n iechże  mi pan 
w ięc  pow ie, czy  B e lg ow ie  pos iada ją  jak iś  lup l ika t  naszego „E v e -  
res tu " .  — —

•—  Tak, sir. T e n  duplikat jes t  cop raw da  o rów n e  d z iew ię ćd z ie ­
s ią t  d z iew ięć  p rocen t  n iższy  od o ryg in a łu ,  n iem n ie j  jest.

—  G d z ie?  N i e  w id zę  go  na mapie.
N a  m ap ie  pagór  ten nie m ia ł  żadnej nazwy, ty lko by ł  oznaczony 

l ic zbą  i Ba tten  musiał w y ja śn ić  zw ie rzchn ikow i,  jak im  sposobem 
zw ycza jn a  kota, num er  taki a taki aw an sow a ł  na g le  na dru g i  
„M o u n t  F r e r e s t " .

(D .  c. u . ) .
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